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Ś. P. S T E F A N  Ż E R O M S K I .

W skromnem mieszkania na Zamka Królewskim w Warszawie zmarł, prawie nagle, dnia 20. listopada Stefan Żeromski, genjalny twórca „Popiołów* i tylu innych
wybitnych dzieł. Nazwisko Jego pozostanie na zawsze nietylko w dziejach literatury, ale i w historji duszy Narodu w przełomowej epoce, prowadzącej od ostatnich dni

niewoli do Zmartwychwstania. Ag. fot. „Światowida*
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Odsłonięcie pomnika ś. p. Prusinowskiego. 0 czczenie pamięci Karola Miarki,

S-

Na t cm entarzu w Poznaniu dowódca O. K. VII. gen. dyw. SosnkowsLi dokonał / 
uroczystego odsłonięcia pięknego pomnika, (dzieło artysty  rzeźbiarza M. Lubelskiego) 
na grobie ś. p. kapitana Prusinowskiego, który tragiczną śm iercią zginął podczas 

powodzi w Poznaniu, na wiosnę r. 1924. F ot W. Tataraki Poznań.

Pamiętajmy o Obronie Powietrznej!

W Pielgrzymowicach, na Górnym Śląsku, umieszczono tablicę pam iątkow ą ku 
czci zasłużonego działacza polskiego Karola Miarki (ur. właśnie przed 1U0 laty). 
Tablica ta  znajduje się na ścianie budynku szkolnego, gdzie M iarka Dył nauczy­

cielem i działał w duchu narodowym. Fot. S. Swoboda, Paruazow .ce

Zjazd Sędziów wileńskich.

W obecności specjalnego delegata rządu, wiceministra Siennickiego (X /, odbył się pod przewodnictwem pre­
zesa sądu apelacyjnego w Wiinie, p. Sum urokt (X X ), dwudniowy zjazd sędziów pokoju okręgu wileńskiego.

Zdjęcie nasze przedstaw ia licznych uczestników t e g o  zjazdu. Fot. J. B u ..ia i, W ilno.

Odznaczenie zasłużonego Kapłana. Polsko-szwedzka umowa.

Liga Obrony Powietrznej Państw a wydała z bardzo 
pięknymi ilustracjam i książkę T Garczyńskiego „O Władzę 
nad Błękitami'*, podającą zajmująco historję lotnictw a 
i tłómaczącą jego znaczenie dla bezpieczeństwa Rzpltej.

Nasza rycina je s t reprodukcją barwnej okładki.

Ksiądz dr Antoni O aoło--K ułak, p rałat papieski kapi­
tuły m etropolitalnej mohylewskiej, za długoletnią 
owocną i gorliwą pracę na polu spolecznem, kulturuinem  
i obywateiskiem odznaczony został nrzyżem koman­

dorskim orderu „Odrodzenia Polski**.

Polacy w Parlamencie czechosłowackim.

Podajem y tu ta j podobiznę prof. Juljana Makowskiego, 
naczelnika Wydziału Traktatow o-naukow ego w M. S. Z., 
k tóry  w tych dniach imieniem Rzpltej podpisał w S tock­
holmie umowę arbitrażow ą pomiędzy Polską i Szwecją.

Ag. fot. „Światowida*.

Nowe wybory w Czechosłowacji przyniosły nam 
pierwszą naszą reprezentację narodową w parlamencie 
praskim . Na trzech zdjęciach podajemy najprzód p o rtre t 
dr. Leona Wolfa, -dw okata z Kryształu, znanego dzia­

łacza narodowego, który, zgromadziwszy około swej 
kandydatury 30.000 głosów, je s t jedynym  polskim posłem 
do sejmu czechosłowackiego — Ddotęnnid p. W ładysława 
Wójcika, jego  ew entualnego zastępcy — wreszcie

p. Aloizego Bonczka, dy rek to ra  polskiej Spółdzielni 
w Łazach, k tórego kandydaturę do senatu czechosło­
wackiego postawóły zjednoczone polskie stronnictw a.

ii Ag. fot. „Światowida*
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Bomba na manifestacji pokojowej. Entuzjazm dla Mussolinie^o.

Podczas dwuminutowego uroczystego milczenia, zarządzonego jak  w całej Anglji 
i w stolicy Irlandji, w Dublinie niewykryty zbrodniarz rzucił na zebrane tłum y 
bombę, która na szczęście spowodowała tylko zranienie kilku osób. Zdjęcie nasze 
dokonane zostało w kilka sekund po wybuchu bomby, p^g^s Photo News-Scryicc. Berlin.

Niemieccy nacjonaliści przeciw Locarno.

Niemieccy nacjonaliści, zwalczający uparcie traktat w Locarno, mimo oczywistych 
kórzyści, jakie on ich narodowi przynosi, urządzili tłum ną manifestację przed pała- 
cen dawniej królewskim w Berlinie (Jak z tej ilustracji wynika, Berlin pokryty jest 

już śniegiem, którego nam jeszcze brak). Fot R Sennecke. Benin.

Rocznica rozejmu w Brukseli.

Jak  popularnym jest w szerokich kałach włoskich Mussolini, zwłaszcza obecnie, po 
wykryciu planowanego zamachu na niego, tego małym ale symptomatycznym dowo­
dem jest ta ilustracja. Oto, gdy brawurowy lotnik włoski De Pinedo wylądował 
pod Rzymem, a następnie wzniósł się ponownie w powietrze z Mussolinim razem, 
tłumy zebranych obojga płci sŁ ły  entuzjastyczne pozdrowienia szybującemu w

obłokach Mussoliniemu. Pot. Porry  P asto rei, Roma

Następca Frnnsego.

1 w stolicy Belgji odchodzono uroczyście rocznicę zakończenia wielkiej wojny 
światowej. Królewska para ( l i 2), która co dop.ero .rrócila z wielkiej podroży 
zamorskiej, złożyła hołd u stóp wspaniałego pomnika Nieznanego Żołnierza

W B ru k se li. Fot. Keystoue View.

Następcą zmarłego bolszewickiegt komisarza ludowego dla spraw wojennych i zarazem 
przewodniczącym najwyższej rady wojennej został szef moskiewsKtego okręgu woj­
skowego Worosziłow, którego zdjęcie nasze przedstawia t a  koniu, podczas rewji z 
okazji obchodu rocznicy wybuchu rewolucji w r. 1917. Fot. AUantic.
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1. Pose} Stanisław Głą- 
biński, prezes Klubu sej­
mowego ZwiązkuLudowo- 

Naiodowego.

2. Poseł K Popiel, prezes 
Klubu sejmowego N aro­
dowej P artji Robotniczej.

3. Poseł Chaoiński, pr 
Klubu sejmowego st 
nictw a Chrześcijańs 

Demokracji.

4. Dnia 15 b. m. odbyła 
się w Sulejówku wielka 
m anifestacja na cześć 
M arszałka Piłsudskiego 
z okazji siódmej rocznicy 
jego  przybycia do W ar­
szawy z więzienia m agde­
burskiego. Zdjęcie nasze 
przedstawia M arszałka(X) 
w otoczeniu generałów  
i oficerów, pomiędzy któ­
rymi są generał dywizji 
Skierski (1), generał dy­
wizji i dowódca D. O. K. I. 
W arszawa Konarzewski 
(2), generał brygady 
Orlicz-Dreszer, komnn- 
dant warszawskiej dy­
wizji jazuy, przeniesiony 
po tej m anifestacji do 

Poznania (3).

5. W icem arszałek Sejmu, 
poseł Stanisław Osiecki, 
członek P. S. L. Piast, 
mianowany ministrem  dla 

handlu i przemysłu.

6. Poseł Dubanowicz, 
prezes Klubu sejmowego 
stronnictw a Chrześcijań­

sko Narodotvego.

7. Grupa postów ze stron­
nictwa „W yzwolenie44. 
Stoją od lewej ku prawej 
poseł St. Nowak, M. Mali­
nowski, prezes stron ­
nictwa, posłowie B. Sto­
larski, prezes Klubu 
sejmowego stronnictw a, 
J  Poniatowski, Smoła 
j Miedziński. W drugim 
rzędzie posłowie: Ćwia- 

kowski i Hałko.

8. P. Karpiński, Prezes 
Banku Polskiego, k tó ­
rego odmienne zapatry­
wania na sytuację finan­
sową wpłynęły na de- 
cyzję prem jera Wł. 
Grabskiego w sprawie 
rezygnacji z zajmowa­

nego stanow iska.
A g . fo L  .Ś w ia to w id a * .
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i

1. P o se ł Jan K w apiński, członek  C entralnego Kom itetu P . P . S. i reterent 
dra spraw agrarnych. —  2. P o se ł Br. Z iem ięcki, członek  stronnictwa P . P  S., 
m ianowany obecn ie ministrem Pracy i O pieki społecznej. —  3 . P oseł 
Juljusz Poniatow ski z  „W yzw olenia" , w ym ieniany jako kandydat na m ieisce  
m inistra Reform R olnych. —  4. P o se ł W ojciech Korfanty, z e  stronnictwa 
Chrześcijańskiej Dem okracji. —  5. P o se ł Jan Bryl, prezes Związku C hłop­
sk iego . —  6 . W icem arszałek Sejm u, poseł Ludwik Gdyk, z e  stronnictwa C hrze­
ścijańskiej Dem okracji. —  7. P o se ł Sm ólski, b. w icem inistei spraw w ew nętrz­
nych, w pew nei tazie przesilenia dom niem any kandydat na stanow isko  
premjera n ow ego  gabinetu . —  8. P o se ł Kaszubski Adam C hądzyński, prezes  
Narodowej Partji R obotniczej. —  9. M arszałek Sejm u Rataj (1 )  w K lubie  
    spraw ozdawców  parla­

mentarnych informuje o 
najnow szej fazie przesile­
nia dziennikarzy, p om ię­
dzy którymi jest rów- 

, n ież  p o se ł Marjan Dąb-
1 rowski (2 ) . —  10. P rzy­

w ódcy Klubu P . P. S. 
podczas jednej z przerw  
w naradach przy tw o­
rzeniu n ow ego  gab inetu .

I P om ięd zy  nimi w ice-
, marszatek Sejm u, obecn ie

minister robót pub- 
I licznych, poseł Jędrzej

MoraczewsKi (1 ) , prezes  
klubu se jm o w eg o P .P . S 
p ose ł Barlicki (2 ) i po­
se ł Jaworowski (3 ). —

| 11. R ozm owa dwóch
w ybitn ych  p osłów : pre-

— ---------------- ------— ----------     * zesa stronnictwa „Piast"
b. premjera W incentego W itosa (1 ) i b. ministra spr. w ew n. i posła  z P . S. L. „Piast" Kiernika (2). —  12. P rezes Kiubu Pracy, p ose ł K azim ierz

Bartel, D . min. kol., (p ierw szy  z prawej strony) i p oseł Stanisław  C hom iński, sekretarz Klubu Pracy.
A g . fo t.  . Ś w i a to w id a '1
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Koronki, aksam it, w zorzysty  barwny brokat, 
oto najm odniejsze materjały na suknie w ieczorow e  
w nadchodzącym  sezon ie  karnawałowym. N ie  
w yklucza to oczyw iście  rozm aitego rodzaju 
jedw abnych krep. Każda jednak Suknia b ęd zie  
miała jakieś przybranie z koronek. Koronki d o ­
puszczalne są w e w szelk ich  m ożliw ych kom bi­
nacjach, łączy  s ię  je z aksam item , z  Jamą, nawet 
z futrem. S zczegó ln ie  m odną b ęd zie  złota ko­
ronka na m ieniącem  tle. Oryginalną now ością  
sezonu  będą p łaszcze w ieczorow e z koronek. 
P łaszcz  taki m oże być albo w  całości koron­
kow y, chętnie bramowany futrem, alboteż przed­
stawiać b ęd zie  kombinację koronki z aksam item , 
lamą lub brokatem, N adzwyczaj efektow nie przed­
stawiają się  brokaty o fantazyjnych wzorach  
utrzymanycn w  barwach żyw ych , lśniące srebiem  f 
i złotem . Poniew aż toalety balow e przew ażnie  
pozbaw ione są rękawów, w ięc ramiona zdoibć  
będą bransoletki, które się  nosi w  w iększej 
ilości. Tak m odne przez jakiś czas szklane  
bransolety w ysz ły  już z użycia. O becn ie nosi 
się  bransoletki w ysadzane całe imitacjami pereł 
lub brylantów. W chodzą rów nież w  m odę  
szm aragdy i rubiny —  ale praw dziw e. Tak 
twarzowa moda d ługich  kolczyków  utrzymuje 
s ię  w dalszym  ciągu. O gó ln y  efekt toalety  
w ieczorow ej ma olśn iew ać grą blasków  i barw. 
K obieta lśn i, w szystko  na niej gra tę< zą barw­
nych promieni, w szystko  b łyszczy , cały strój 
ma tak w yglądać, jakby był dziełem  wróżki 
z baśni, jakby g o  utkano z jakichś zaklętych  
skarbów sezam u.

O czyw iście  przeciw ieństw em  
do olśn iew ających, sk om p li­
kowanych toalet balowych są 
kostjum y sportowe, które od ­
znaczać się  m uszą przede- 
w szystk iem  praktycznością, co 
jednak n ie w yklucza, że  m ogą  
i pow inny być szy k o w n e, e le­
ganckie i twarzowe. T e g o ­
roczna m oda sportowa prze­
słania „breeches* krótkiemi 
plisow anem i, k ioszow em i spód­
niczkam i. D łu g ie  do b io­
der jumpry z w łóczki lub sukna, 
ładnie w yglądają obram owane 
futrem. D użo w dzięku dodaje 
sportowem u kostjum owi w zo ­
rzysty, barwny szal z w łóczki.

P anow ie nosić będą ubrania 
sportow e z  materji w ełn ianej, 
z hom espun lub z szew iotu , 
o barwie brunatnej, szarej lub  
zie lon ej. „K nickebockers* będą 
nadal m odne. Moda szerokich  
spodni okstordzkich n ie przy­
jęła się. Jaga.
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Z E  S P O R T U  W P O L S C E  1 Z A G R A N I C Ą .

Pierwszy Polski Klub Sportowy „Gedania" w Gdańsku został mislrzem klasy B. 
Zajęcie nasze przedstawia złonków tego Klubu pp. (od lewej) Kryszewskiego, 
Fitzermanna, żukowskiego, Helwiga, Ruprecbta II, Kurowskiego, Wilgorskiego, Ro- 
sobudzkiego, Bawelskiego, Matoszaka i Szałuekiego. A g. fo t.  . ś w ia t o w i d a * .

Klub Sportowy „Sparta" w Poznaniu wybudował z groszowych oszczędności i pracą 
rąk własnych boisko przy ul. Grunwaldzkiej. Zdjęcie nasze przedstawia uroczysty 
akt otwarcia boiska przez przedstawiciela Zw. okr. piłki nożnej p. Bresińskiego (X) 
i prezesa „Sparty“ p. Perkowskiego (XX). Ag fot. .światowida*.

Amerykańskim championem golfu jest Willie Macfarlane, 
który ostatnio, na dochód biednych dzieci, podziwiany 
przez Iłumy widzów, na dachu jednego z nowojorskich 
„drapaczów nieba" popisywał się mistrzowskiem odbija­
niem piłki. W ide W orld Photo.

Panna Piancola, rodem z Genewy, zdobyła na ostatnich 
zawodach w Lozannie nowy rekord w rzucaniu oszcze 
pem, a mianowicie na 54, 3 metrów Zdjęcie nasze przed­

staw ia ją  w kulminacyjnym momencie rzutu.
Fot. Atlantic. Berlin.

Na zawodach tennisowych wszystkich związków tej gry 
z republik sowieckich, odbyty'•h ostatnio w Moskwie, 
zwycięzcą został Kudnawcow, zdawna już cieszący się 
pierwszorzędną sławą w rosyjskim sporcie tennisowym.

F o t ,  A t la n t ic ,  B e r lin .

• t
O sta'ńim  wyrazem samochodów wyścigowych jest wóz typu „Babs“, zbudowany Ostatniem śmiałem przedsięwzięciem francuskich lotników  jest lot z Paryża ao
wedł ig wskazówek znanago polskiego sportsmana hr. Zborowskiego, który jak  wia- stolicy Persji Teheranu. Zdjęcie nasze przedstawia kapitana Carrie w chwili odlotu
domo padł ofiarą wypadku automobilów ago. Wóz ten ma motor ‘o .sile 400 PS. i z lotniska pod Paryżem.

Press Photo NoWh-Service Berlin. ( * • Fot. Meurisse, Paru
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Jubileuszowy Obchód Mistrza Solskiego w Krakowie.

Kraków, w którego dziejach kulturalnych Ludwik Solski tak trw ale się zapisał zarówno jako genialny artysta, 
jak i jako pełen energji reżyser i dyrektor teatru , uczcił Juoilata, k óry teraz obchodzi 50-lecie swojej pracy 
artystycznej, entuzjastyczną owacją podczas przedstaw ienia „Pana Jowialskiego“, w Teatrze ra. im. J. Słowackiego. 
Nasze g< rne zdjęcie podaje scenę z 3-go aktu : wielkim artystą (X), jako Jowjalskim, dolne zaś odtwarza jeden 
z momentów serdecznego hołdu, złożonego Jubilatow i na otwartej scenie po 2-gim akcie. Ag. fot. .światowida*.

m s s ę s c tć h i

s ń d c u h l e mcm.y
tchnie mateczka i dziecię roztaczając 

blask czystości i św ieżości, a wesołe 
zdrowie uśmiecha się ao  nas olśnię* 

wającemi ząbkami.

Najprostszym  sposobem  
zachowania pięknych i

ORANGE 
MONASTJOUE 

CURAęAO BLANC

WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 16 18, TEL. 6160.

j  C A S C A R I N E  L E P R I N C E  J
{  L E C Z Y  P R Z Y C Z Y N Y  I  S K U T K I  ^

ł ZATWARDZENIA
f ini||||ililiilllliiillllllllllllllllii||iimili|li.i|||||||||iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii>

} ł) Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych, j 
(  249  (

GRAND HOTEL

MONTE CARLO
Zapewnia podróżującym taki komfort, jaki dać mogą tylko 
pierwszorzędne hotele. Posiada nowocześnie urządzone 
łazienki kaflowe, przepiękne ustronne miejsca wypoczyn­
kowe, miłe, stoneczne ogrody kwiatowe i park, zaciszne 
gabinety do gry, symfoniczną orkiestrę, wspaniałą piwnicę, 
zdrow'ą kuchnię i obsługę bez zarzutu. Wazystko to 
stawda go w rzędzie najwytworniejszych hoteli świata.

80tą rocznicę urodzin święcił kardynał F.brle w Rzymie, 
długoletni prefekt biblijoteki w atykańskiej.

zdrowych zębów — jest 
codzienne używanie pasty 

do zębów Kalodont.

T ttz e b o

KALODONT
n ie c h a j 

luajrba. kc&xli)!
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N I O W

Żmudnym i niebezpiecznym jest zawód Straży ognio­
wej. Z drugiej jednak strony ludziom tym  zawdzię­
cza się bardzo wiele. Mimo wszelkich środków ostro­
żności, nietylko po małych wsiach i miasteczkach, 
nie i w dużych m iastach wybuchają pożary, które,

sikawkom, mającym jechać na miejsce katastrofy. 
Wobec wysokości domów warszawskich strażak musi 
się niejednokrotnie do płonących mieszkań ludzkich 
dostawać od zewnątrz po wysokich, zawrotnych 
drabinach. Nasze drugie zdjęcie przedstawia taką

mniej ważny moment akcji ratowniczej, kiedy 
kominiarz straży ogniowej, dostawszy się na szczyt 
dachu, gasi tlejące w kominie iskry. Dwa dolne 
zdjęcia podają wreszcie to, co najbardziej się w’ 
oczy mieszkańcom miasta rzuca: automobilowe i

gdyby nie były tłumione przez straż ogniową, po­
chłaniałyby więcej jeszcze ofiar w mieniu, a może 
i życiu ludności. Strażakowi niewolno cofnąć się 
przed żadnem niebezpieczeństwem i pod tym wzglę­
dem spełnia on funkcje, podobne do obowiązkow

drabinę systemu „Magirusa* o wysokości 30 m. 
W tych mieszkaniach, zwłaszcza tam, gdzie mieszka 
ludność niezamożna, a więc na najwyższych pię­
trach, płomień rozszerza się niejednokrotnie z taką 
szybkością, że strażak musi bra'"' na ręce małe dzieci,

konne sikawki, przy dźwiękach trąb strażackich 
przebiegające szybko po ulicach, bo, gdy pożar wy­
pchnie, każda chwila jest droga. Nowoczesna techni­

ka wywołała i w dziedzinie pożarnictwa przewrót 
ogromny. Należy życzyć sobie, by wszystkie miasta,

żołnierza. W szeregu zdjęr przedstawi imy tu taj pracę które w bezradności swej icz jego pomocy zginęły- miasteczka i wsi polskie nabyły najnowsze aparaty
warszawskiej straży ogniowej, lako prototypu wszyst- by w oguiu : tę  najważniejszą 1 mkcję straży ognio- do walk’ * niesfo nym i zdradliwym żvwiołem Tech-
kich podobnych instytucji w kraju. Oto na pierwszem wej ilustruje żywe nasze zdjęcie trzecie, d-.kónane n ik a r - m a n ie  iest jednak wystarczaiącą — ńaiważ-
zdjęciu widać, jak na ełos dzwonu alarmowego zry- podczas jednego z najgroźniejszych pożarów stolicy. niejszym jest przecież materjał luuzki — a z tago
wają się dyżurujący strażacy i pędzą ku wozom i Zdjęcie obok podaje mniej dramatyczny, lecz nie możemy być naPra dę oumni Ae swintowida"
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R O Z M A I T O Ś C I .

Córka Mussoliniigo — lotuiczką. Śmiałość i przedsiębiorczość dyk ta to ra  Włoch 
przeszła widocznie na jego córkę. "Panna Mussolini uchodzi dzisiaj we Włoszech 
za najodważniejszą lotniczkę i odbyła już k ilka brawurowych wypraw powietrznych. 
Zdjęcie nasze pokazuje ją  podczas lądowania po śmiałym locie ponad Rzymem.

Fot. Atlantic. Berlil

Myśliwskie święto. W e Francji i w Anglji, starodawnym  obyczajem, na inaugurację 
sezonu polowań odprawia się uroczyste nabożeństwo ku czci św. H uberta, patrona 
myśliwych, po klórem  ksiądz błogosławi psy gończe. Zdjęcie nasze przedstawia 

ta k ą  ceremonję na zamku Fleurines u hr. B ertranda de Valion.
Fot. MeurUee, Paryi.

Szop — zwierzęciem domowem. Najnowszą modą futrzaną 
pięknych A m erykanek są szopy. W wielu gospodarstwach 
hoduje się te  zwierzęta, znane ze schludności, a dają się 
one tak  ułaskawiać, że naw et małe dzieci mogą się z niim 

bawić.
Press Photo  N ew s-Service. Berlin

Pierwowzór słynnej Madelon. Któż nie zna francuskiej 
piosenki o M adelon? Piosenka ta  będzie niewątpliwie 
jedną z najtrwalszych pam iątek wojny światowej. Na 
zdjęciu naszem podajemy portret pierwowzoru tej Madelon, 
Etnilji Tavreau, k tórą francuski Związek Uczestników 
wojny, w rocznicę rozejmu, uczcił wspaniałym obchodem.

Oryginalne rzeźby zwierząt. Niezwykłym artystą je s t 
am erykański rzeźbiarz i snycerz A loert T. S tevart, syn 
słynnej niegdyś akturki. Jego zwierzęce rzeźby są za­
razem wiele mówiącymi symboiami. Tak n. p. rzeźba, nad 
k tó rą  na naszem zdjęciu pracuje, ma przedstawiać ciszę 

nocną w dżunglach (półksiężyc, na nim lew).

Najnowsze podwiązki. 'A m erykanki, lubujące się w rozmaitych ekscentrycznościach, 
wprowadziły modę efektow nych podwiązek, noszonych pod kolanem , a mających 

rozm aite kształty  i z rozm aitego robione materjału 
Press Photo News-SetYlce. Berlil-

Jazda na . . .  krokodylu. W wielkim cyrku w Nowym Y orku, sersacy jną a trakcją  
program u je s t jazda na krokodylu. Milutka miss George ułaskawiła to  groźne 

zwierzę tak , że najpotulniej w świecie służy jej za wierzchowca.
Press Photo News-Service. Berlin
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Ś M I E R Ć  Z N A K O M I T E G O  P I S A R Z A ,

Powyżej podajemy trzy zdjęcia, odnoszące się do zgonu 
ś. p. Stefana Żeromskiego. Zdjęcie u góry przedstawia 
Zwłoki znakomitego Pisarza, spoczywające na łożu śmierci, 
udekorowane przez m inistra W. R. i O, P. dr. Stau.sława

Grabskiego Wielką Wstęgą Orderu „Polonia Restituła*. 
Zdjęcie, umieszczone poniżej na lewo przedstawia przenie- 
sianie trum ny ze zwłokami ś. p. Żeromskiego z mieszkania, 
gdzie zmarł, do sali kolumnadowej lokalu Związku Litera­

tów Polskich w Zamku królewskim w Warszawie. Zdjęcie 
zaś na prawo przedstawia wejście do skromnego mie­
szkania, jakie zmarły na Zamku w Warszawie zajmował. 

Ag. foL .Św iatow ida*.

Zgon angielskiej królowej — wdowy. Sędziwa wdowa 
po Edwardzie VII. a matka obecnego króla Jerzego V., 
kró'owa Aleksandra, z domu księżniczka duńska, zmarła 
W Londynie. - f o t  Sport & General Press Agency, London.

Śmierć wybitnego kompozytora. Świeżo zmarły śr Roman 
Siatkowski, wybitny kompozytor polski, którego opera 
„Filenis" była nagrodzona na konkursie oper w Londynie.

Ag. fot. .Św iatow ida*.

Dymiiji czechosłowackiego premjera. Skutkiem nowych 
wyborów, które częściowo zmieniły polityczny wygląd 
sejmu czechosłowackiego, tamtejszy prem ier Svehla 

podał się do dymisji, pot. Atlantic. Berlin.
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—  Prosiłem , żeb y  mi n ie sprzątać na biurku, 
—  m ów ił Mikołaj Jew grafow icz. —  Po łych w a­
szych  sprzątaniach n igdy  n iczego  się  doszukać nie 
m ożna. G dzież  jest te legram ? G dzież się p od zia ł?  
Była to depesza z Kazania z dnia w czorajszego .

Pokojow a odnalazła w  koszu pod biurkiem  
kilka telegram ów  i m ilcząc podała je doktorowi, 
by ły  to jednak d ep esze  do pacjentów. Potem  szu ­
kano jeszcze  w salon ie i w  pokoju O lgi Dm itrjewny. 
Byta już pierwsza po północy. Mikołaj Jew grafo- 
w icz w iedział, że  żona n ie prędko powróci do 
dom u, najrychlej koło g o d z in y  piątej. N ie uiał jej 
i g d y  d ługo do domu nie wracała, n ie spał, dręczył 
się  i rów nocześnie uczuw ał w zgardę do żony , do 
jej pościeli, do jej bom bonierek, do tych konwalji 
i hjacentów, które jej codzienn ie ktoś przysyłał, 
a od których rozchodził się  po całym dornu m dły  
zapach. W takie noce stawał się drobiazgow ym , 
kapryśnym , zrzędnym . Teraz wydawało mu się, że  
telegram  otrzym any wczoraj od brata jest mu n ie ­
zbędn ie potrzebny, choć depesza n ie zawierała nic 
innego , prócz życzeń  z okazji św iąt. W pokoju  
żony, na sto le  pod pudełkiem  z papierem listow ym , 
odnalazł jakiś telegram  i spojrzał nań od n iechcenia. 
D ep esza  była adresowana do teściow ej, dla dorę­
czenia O ld ze  D m itrjew n ie; pochodziła z M onte 
Carlo i podpisana była im ieniem  „M ichel*. Z tekstu  
nie zrozum iał doktor ani słow a, g d y ż  zredagow any  
był w jakimś cudzoziem skim  języku, o ile  się w y­
daw ało, po angielsku .

—  Któż to jest ten M ichel ? D laczego  z M onte 
Carlo ? I d laczego  pod adresem  teściow ej ?

P odczas sied m io letn iego  pożycia m ałżeńsk iego  
przyzw yczaił się  do podejrzewania, odgadyw ania, 
orjentowania się  w  poszlakach i nieraz przychudziło  
mu do g łow y , że  by łb y  z n iego  wyborny agen t  
śled czy . P ow róciw szy do gabinetu, przypom niał 
sob ie  zaraz, jak to przed półtora rokiem z żoną  
w Petersburgu p oszed ł na śniadanie z jednym  ze  
sw vch k o legów  szkolnych , inżynierem , a ten przed­
staw ił mu i jeg o  m ałżonce m łodego  2 2 — 23  let­
n iego  człow ieka, który zw ał się  M ichałem iw any- 
czem , n osił zaś krótkie n a zw isk o : R iss. P o upły­
w ie dwóch m iesięcy , doktor w idział w album ie swej 
m ałżonki fotografję ow ego  m łodego  człow ieka z fran­
cuskim napisem : „Na pamiątkę teraźniejszości i w n a -  
dzieji przyszłości* , następnie spotkał go  ze  dwa razy 
u teściow ej . . . W łaśnie w tedy, g d y  żona zaczęła  
często  w ydalać się  i powracała do domu o god zin ie  
czwartej lub  piątej rano i c iąg le  prosiła g o  o w y­
robienie jej zagranicznego paszportu, a on odm a­
w iał. P rzea  pół rokiem koledzy-lekarze orzekli, że  
ma początki suchot i radzili mu, aby w yjechał na 
K iym . D ow ied ziaw szy  się  o  tern, O lga D m itriewna  
udała, że  ją to nadzw yczajnie zatrw ożyło, poczęła  
przym ilać się  m ężow i i c iąg le  g o  przekonyw ała, że  
na Krymie zim no i nudno i że  lep iej byłoby poje­
chać do N icei, dokąd i ona z  nim się  uda i Dędzie 
g o  p ielęgnow ała  . . . Teraz zrozumiał, d laczego  to  
jej tak się  zachciało N ic e i: jej M ichel przebywa  
w  M onte Carlo. W ziął słow nik angielsko-rosyjsk i 
i tłum acząc wyrazy, pow oli u łożył następujące zdanie: 
„Piję za zdrow ie mej drogiej ukochanej, tysiące razy 
całuję maleńką nóżkę. Z niecierpliw ością oczekuję  
przyjazdu.* W yobraził sob ie , jaką śm ieszną rolę byłby  
odegrał, g d y b y  się  był z g o d z ił na w yjazd z żoną do 
N icei, i o  mało n ie  rozpłakał się. S iln ie rozstrojony 
począł przechadzać się  po w szystk ich  pokojach. Za­
ciskając pięści, zaDytywał sieb ie  : jakim to sposobem  
on, syn  w iejsk iego  popa, w ychow aniec bursy, prostak, 
chirurg z zaw odu —  m ógł oddać się w  n iew olę  
tem u słabem u i podłem u stw orzeniu.

—  M aleńka n ó ż k a ! —  mruczał, mnąc te leg ra m .' 
M aleńka n ó ż k a ! . . .

Z tych czasów , k iedy się zakochał i ośw iadczył 
i z sied m io letn iego  pożycia m ałżeńsk iego , p o z o ­
stało mu jed yn ie  w spom nien ie o d ługich  pachnących  
w łosach, m nóstw ie m iękkich koronek i .o maleńkiej 
nóżce, istotn ie bardzo małej i zg ra b n ej; teraz jeszcze  
zdaw ało mu się , że po daw niejszych uściskach nie  
pozostało  mu na rękach i na twarzy nic, oprócz 
wrażenia jedw abiów  i koronek —  i nic w ięcej. N ic 
w ięcej nad to, jeśli n ie  liczyć  ataków histerji, pisku, 
w yrzutów , pogróżek i p ełn ego  ^arady kłamstwa

Przypom niał sob ie , jak to ii ojca, na w si, zda­

rzało się , że  do m ieszkania w latyw ał n iespodzian ie  
ptak, rozbijał się  w ściek le o  szyb y  i wywracał sprzęty ; 
tak sam o też i ta kobieta z ob^ej mu zup ełn ie  sfery, 
wpadła w jego  życie  i w yw ołała w  nim prawdziwy  
przewrót. N ajpiękniejsze lata z życia  up łynęły , jakby 
w piekle, nadzieje szczęścia  rozw iane, brak zdrow ia, 
a z dziesięciu  tysięcy  rubli, jakie rocznie zarabia, 
nie zdoła żadną miarą posłać 10 rubli sw ej m atce- 
popadji, a d ługów  w ekslow ych ma już z 15 tysięcy . 
Zaczął kaszlać i uczuwać brak oddechu. N ależałoby  
się  p o łożyć do łóżka i ogrzać się , lecz  on n ie m ógł 
tego  uczynić, chodził tylko po pokojach, lub też  
siadał przy biurku i nerwowo w odząc ołów kiem  po  
papierze, kreślił m ach in a ln ie:

„Próba pióra . . . M aleńka nóżka . . . "
O koło god zin y  piątej zm iękł i już oskarżał 

sieb ie  o  w szystko . G dyby O lga Dmitriewna była  
w yszła  za kogo in n ego  —  to kto w ie ? 8 v ć  m oże, 
że stałaby się  dobrą k o b ie tą ; on zaś n ie zna dobrze 
duszy kobiecej, przytem  nie jest bynajm niej in te­
resujący, grubjanin z n iego  ! . . .

—  M nie już n iew iele  życia  pozostaje —  roz­
m yślał —  jestem  już trupem i n ie pow inienem  za­
wadzać żyw ym . R ozm ów ię się  z nią, niechaj sob ie  
idzie  do um iłow anego człow ieka . . . Z god zę się na 
rozw ód, przyjm ę w inę na sieb ie  . . .

O lga Dmitrjewna powróciia nareszcie i tak jak 
była w białej rotundzie, czapce i kaloszach, w eszła  
do gabinetu i rzuciła się na krzesło.

—  W strętny smarkacz —  mówiła, ciężko d y ­
sząc i rozpłakaw szy się . —  To nawet n ieuczciw ie, 
nikczem nie. —  Tupnęła n o g ą .— Ja nie m ogę, nie  
m ogę, nie m o g ę !

—  C óż się  stało ? —  zapytał Mikołaj Jewgra- 
fow icz, zbliżając się  do niej.

—  O dprow adzał m nie tutaj przed chw ilą stu ­
dent A zarbiekow  i zgu b ił moją torebkę a razem  
z nią i piętnaście rubli.

Płakała rzewnem i łzam i, i n ietylko chustka, ale  
i rękawiczki jej były  w ilgotn e od łez .

—  C óż robić ! —  w estchnął doktor. —  Z gubił, 
to zgu b ił, niech g o  tam Pan B óg  ma w  swojej op iece. 
U spokój się, mam z tobą do pom ów ienia.

—  N ie jestem  m ilionerką, żebym  tak pieniądz^  
marnowała. On powiada, że  odda, ale ja w to n ie  
w ierzę, bo jest n iezam ożny . . .

Mąż prosił, aby się  uspokoiła i w ysłuchała go , 
ale ona mówiła w ciąż o studencie i sw ych zgubionych  
15 rublach.

—  Ach, dam ci jutro dw adzieścia p ięć rubli, 
tylko zamilknij już raz —  zaw ołał z rozdrażnieniem .

—  M uszę się  przebrać ! —  m ówiła płacząc. —  
N ie m ogę przecież rozmawiać pow ażnie, gd y  mam 
futro na sieb ie . P oszła  do sw eg o  pokoju, a po chwili 
powróciła przebrana, upudrowana, z zapłakanem i 
oczym a. Usiadła i utonęła w koronkowym  szlafroczku, 
a w m asie różow ych fal mąż rozróżniał tylko jej 
rozpu szczone w ło sy  i m aleńką nóżkę w  pantofelku.

—  O czem  że  t> chcesz m ówić ze  mną ? —  
zapytała g o , huśtając pię w  folelu .

—  Znalazłem  to oto . . .  —  rzekł doktor, po­
dając jej d ep eszę .

Przeczytała ją i w zruszyła ramionami.
—  No i cóż ? — odrzekła, bujając się  mocniej 

na fotelu . —  Jest to zw ykłe pow inszow anie now o­
roczne i nic w ięcej. Niem a tu żadnych sekretów.

—  L iczysz na to, że  ja nie rozumiem języka  
an g ie lsk iego . Tak, ale mam słow nik. Jest to depesza  
od Rissa, pije on za zdrow ie sw ej ukochanej i całuje 
cię po tysiąc razy. A ie dajm y tem u spokój —  ciągnął 
dalej doktór z pośpiechem . —  N ie mam w caie za­
miaru wyprawiać ci sceny zazdrości. C zas już z tern 
skończyć . . . Oto, co pragnę ci p o w ie d z ie ć : jesteś 
w olną i m ożeś sob ie  żyć, jak ci się  podoba. —  
Nastąpiła chwila m ilczenia. Zaczęła płakać po cichu. 
—  Uwalniam  cieb ie  od przym usu udawania —  
ciągnął mąż dalej. — Jeśli kochasz teg o  m łod ego  
Cźłowieka, to miłuj g o  sob ie, jeśli chcesz jechać do 
n ieg o  zagranicę, to jed ź. Jesteś młodą, zdrową, a ja 
jestem  już kaleką, życia mi już n iew iele  pozostało. 
Jednem  słow em  . . . rozum iesz m nie . . .

B ył w zruszony i n ie m ógł m ówić w ięcej. O lga  
Dmitrjewna, wśród szlochów  i g łosem , jakim prze­
mawiają ci, którzy sami nad sobą się  użalają w y­
znała, ż e  kocha Rissa, że  jezdziła  z  nim za miasto,

ze bywała u n iego  w hotelu , że  istotnie ma 
obecnie w ielką ochotę pojechać zagranicę.

—  W idzisz, ja nic n ie  taję —  rzekłaj 
w e stchnieniem . —  Całą d u szę  moją otwieram  
na oścież . I znow u błagam  cię, bądź w  spa- 
m alom yślnym , daj mi p a szp o rt!

—  Powtarzam ci, jesteś w olną.
Przesiadła się na inne m iejsce, b liżej

n iego  aby w id zieć wyraz jego  twarzy. N ie  
w ierzyła mu i chciała teraz zrozum ieć ukryte 
jego  m yśli. N igd y  nikom u nie ufała i choćby  

zamiary b y ły  najszlachetniejsze, podejrzew ała je 
zaw sze o m ałostkow e lub n izkie pobudki i e g o ­
istyczne cele . I podczas gd y  ona badaw czo sp o ­
glądała na jego  twarz, w ydaw ało mu się, że  w  oczach  
jej, jak u kota, b łysnął z ie lon y  ogn ik .

—  K iedyż otrzymam paszport ? —  zapytała  
z cicha. Przyszła mu nagle ochota od p ow ied zieć  jej 
„n igd y* , lecz  zapanował nad sobą i od p ow ied zia ł:

—  K iedy zech cesz.
—  Pojadę tylko na m iesiąc.
—  P ojed ziesz  do Rissa na zaw sze. Wystaram  

się  o  rozw ód, przyjm ę w inę na s ieb ie  i R iss będ zie  
m ógł ożen ić  s ię  z tobą.

—  A leż ja w cale n ie życzę  sob ie  rozwodu ! 
— zaw ołała żyw o O lga Dmitrjewna. —  Daj mi 
paszDort, to w szystko .

—  C zem u nie chcesz rozw odu ? —  zapytał 
z rozdrażnieniem . —  D ziw na z c ieb ie  kobieta. 
Jeśliś  się nim zajęła i on cieb ie rów nież kocha, to 
nie w ym yślicie  oboje nic lep szeg o  nad m ałżeństw o.
1 czyż m ożesz jeszcze  wybierać pom iędzy m ał­
żeństw em  a wiarołom stw em  ?

—  Rozumiem, cię —  rzekła, oddaiając się  od  
niego , a twarz jej przybrała m ściw y wyraz. —  W ybor­
nie cię rozum iem . Sprzykrzyłam  ci się  i chcesz poprostu  
pozbyć się  m nie. D ziękuję uprzejm ie, n ie jestem  
znow u tak naiwną za jaką mnie- uw ażasz. R ozwodu  
nie przyjm ę i od c ieb ie n ie pójdę, n ie pójdę, nie  
p ó jd ę ! Najprzód n ie życzę  sob ie  tracić pozycji to ­
w arzyskiej - — mówiła szyb k o, jakby się bała, że  jej 
m ów ić przeszkodzą —  powtóre mam już lat 27  
a R iss liczy  23  lata, po roku sprzykrzę mu sie  i p o ­
rzuci m nie. A po trzecie, jeśli chcesz w ied zieć , n ie  
m ogę zaręczyć, czy  to moje upojenie m oże d ługo  
potrwać . . . Oto jak rzeczy się  m ają ! N ie op u szczę  
cię, n ie pójdę od cieb ie.

—  W takim razie ja cię z dom u w ypędzę —  
krzyknął Mikołaj Jew gratuw icz, tupiąc nogam i. —  
W ypędzę cię precz, podła, wstrętna k o b ie to !

—  Z obaczym y —  rzekła, w ychodząc . . .
D aw no już rozw idniło sie  na dw orze, a doktor

siedział jeszcze  ciągle przy biurku, w od ził ołów kiem  
po papierze i kreślił m ach in a ln ie:

„Łaskawy panie . . . Maleńka nóżka . . . "
C hodził lub stawał w salon ie przed fotografją 

z przed siedm iu laty, n ied łu go  po ślu b ie  i wpatry­
wał się  w nią d ługo. Była to grupa fam ilijn a : teść, 
teściow a, jego  m ałżonka O lga  Dm itrjewna, w ów ­
czas dw udziestoletn ia, w reszcie on sam, jako m łody  
szczęś liw y  m ałżonek T eść w y g o lo n y , pulchny, z in ­
klinacją do w odnej puchliny, tajny radca, chytry 
i chciw y na p ien iądze, teściow a otyła dama,
0 drobnych i znam ionujących drapieżności, rysach, 
podobna do tchórza, do szaleństw a kochająca swą  
córkę i w e w szystk iem  jej dopom agająca. G dyby  
córka dusiła człow ieka, to matka n ie p ow ied zia­
łaby jej ani słow a, a tylko zasłoniłaby ją sw ą  
spódnicą. O lga Dmitrjewna ma rów nież drobne
1 drapieżne rysy twarzy, ale są one bardziej 
w yraziste i śm ie lsze  n iż u matki. To już n ie  
tchórz, lecz  gruby z w ie r z ! Sam zaś Mikołaj Jew - 
grafow icz w ygląda na tej fotografji na takiego  
prostaka, poczciw ca, pu lchn ego  cz łeczynę, dobro­
duszny sem inaryjski uśm iech rozlany jest na jego  
obliczu . I on w ierzy naiw nie, że  to zb iorow isko  
drapieżników , do którego los g o  p izypadkow o  
wtrącił, da mu szczęśc ie  i w szystko to, o  czem  
marzył, k iedy jeszcze , jako student, w yśp iew yw ał 
D icsen k ę: „N ie kochać —  strwonić znaczy życie  
m łode . . . “

I znow u z n iepew nością zapytyw ał sam sieb ie :  
jakim to sposobem  on, syn w iejsk iego  popa, w y­
chow aniec b u r sy ,; prosty, n ieokrzesany i prawy 
człow iek, m ógł tak bezradnie oddać się ręce 
teg o  n ikczem nego, k łam liw ego, pod łego  i mało­
stk ow ego, całkiem mu ob cego  stworzenia.

K iedy  o go d z in ie  jedynastej w dziew a’ surdut, 
aby jechać do szpitala, do gabinetu  jego  w eszła  
p o k o jo w a :

—  TCzego ch cesz?  —  zapytał.
— Pani w stała i prosi o te dw adzieścia p ięć  

rubli, co to oan wczoraj dać obiecał.

0^22  3L e  <2-------
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Z T E A T R U  I M U Z Y K I .

Poznański Teatr Wielki, pielęgnujący bardzo starannie repertuar operowy, wystawił 
świeżo z wielkim nakładem i powodzeniem operę „Dalibor". Zdjęcie nasze przedstawia 
scenę zbiorową, kiedy przed królem Władysławem (p. Romanowski) klęczy Milada

( p .  Jakubowska). F o t .  R u b e n s ,  P o z n a ń .

O statnia prem iera warszawskiego Teatrzyku artystycznego Qui pro Quo, nosi tytuł 
„Przez dziurkę od klucza". Z bardzo udatnego przedstawienia podajemy tutaj żywy 

obraz według znanego dzieła A. Boecklina „Tryton i Nereida".
F o t .  S t .  B r z o z o w a k i,  W a r s z a w a .

P. Stanisław Drabik, rodem z Krakowa, utalentowany 
artysta oper: w Warszawie, Lwowie i Poznaniu, wybija 
się z pośród młodej generacji na pierwszy plan, kreując 
popisową partję Rudolfa z ,C yganerji“, w operze kato­

wickiej. F o t .  F lo ra .  L w ó w .

P. Zenon Dolnicki, baryton, jeden z filarów opery pol­
skiej w Katowicach, zyskał taro ostatnio wielki sukces 

jako Fscamillo, w operze Bizeta .Carm en".
F o t .  D la to w s lc i ,  P o z n a ń .

P. Liljana Zamorska, znana z występów w operach lwow­
skiej, poznańskiej i krakowskiej, obecnie primadonnaopery 
katowickiej, jest może jedyną polską odtwórczynią wiel­
kiej partji tytułowej w sławnej operze Ryszarda Straussa 

„Salome". F o t .  G r o t tg e r ,  Lwów.,

Józef Redo, barazo ceniony artysta operetkowy, wrócił 
na scenę „Nowości" w Warszawie, kreując rolę wielkiego 
księcia w „Orłowie", którego przedstawienie jest równo­

cześnie polem popisu dla p. Mess. il.
A g . fo t.  „Ś w ia to w id a* * .

Edith Lorand, znakomita, europejskiej sławy skrzypaczka 
węgierska, koncertować pędzie w pierwszych dniach 

grudnia b. r w sali teatru „Bagatela* w Krakowie 
Fot. L o o w y , Wiedeń.
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Z C A Ł E G O  Ś W I A T A .

Nowy kalif w Maroku. W tej części Maroku, która pozostaje pod protektoratem  
hiszpańskim, odbyta się proklamacja nowego kalifa (głowy kościoła mabometańskiego) 
Muleya Hassana Ben El Mehedi. Zdjęcie nasze przedst iwia uroczysty pochód 

kalifa (X) przez ulice stołecznego m iesta Tetuanu.
Fot. R. Sennecke. Berlin.

Obrazek z wybcrOw czeskich. W Czechosłowacji zaprowadzono przymus głosowania 
przy wyborach do sejmu, wskutek tego nawet zakonnice Barnabdki, którym reguła 
klasztorna zabrania po‘ wzywania twarzy i wychodzenia n? ulicę, musiały tym 

razem przełamać te surowe przepisy.
C e n t r a l  E u r o p e a n  P re sa .

Katastrofa budowlana w Muzeom Czapskich w Krakowie.
W nocy z 19-go na 20 go b. m. w Muzeum Czapskich 
przy ulicy Wolskiej w Krakowie nastąpiło oberwanie 
się sufitis w jednej z parterowych sal gmachu, zapełnio­
nych gablotkami ze zbiorami muzealnymi i szafami z 
książkami. Sufit sali w skutek zmurszenia desek, zgry­
zionych przez robaki, na przestrzeni kilku meirów kwa­

Reprezentacja

| Arcyksiązęceso browaru
w Żywcu

Warszawa. Krochmalna 85. Telef. 40500
Poleca 321

„Porter" „Ale" „Zdrój" „Hortowe".

dratowych oberwał się i runął na gablotki i szafy, po­
wodując zniszczenie i uszkodzenie wielu cennych objektów. 
Na naszem zdjęciu na lewo podajemy front budynku 
muzealnego, na zdjęciu na prawo zaś widok sali, gdzie 
katastrofa ruiała miejsce (po natychmiastowem opióżnie- 

niu jej z przedmiotów muzealnych).
Ag. fol. „Św iatow ida- .

m ł H n m m n u m i u M i n j M n t i n i u n n i M t i

Balet polski a Wiedniu. W podróży artystycznej po Europie 
'• awitał balet polski do Wiednia, dając szereg przedstawień, 

lóre ogromnie się spodobały publiczności wiedeńskiej, 
idjęcie nasze na lewo przedstawia taniec górnośląski 
„trojak- (Z lewej ku p raw ej: Hanna Łukomska, Jan

„Świętr Teresa* p. Stachiewicza. Znakomity twórca prze- 
ślicznego cyklu „Legend o Matce Boskiej*, prof. Piotr 
Stachiewicz, mieszkający w Krakowie, wymalował ostatnio 
obraz, przedstawiający św. Teresę od Dzieciątka Jezus, 
który w ubiegłą niedzielę został uroczyście poświęcony 
w kościele św. Krzyża w Warszawie. Zdjęcie nasze 

przedstawia pierwotny szkic do tego obrazu.

Ciepliński i Helena Sławińska). Zdjęcie na prawo przed­
stawia taniec łowicki w oryginalnych strojach ludovrych 
z okolicy ^owicza, wykonany przez pp. Łukomską i Sła­
wińską. Z Wiednia udają się artyści nasi w dalszą drogę 

do Bukaresztu, » następnie do zachodniej Europy.
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„Achilleis** Wyspiańskiego. Międzynarodowy Turniej szachistów w Moskwie.

Warszawski Teatr im. Bogusławskiego wysławił po raz pierwszy „Achilleis* Stani- 
wława Wyspiańskiego w inscenizacji L. Z. Schillera, w dekoracjach Antoniego i 
Zbigniewa Pronaszków, z muzyką L. Marczewskiego. Zdjęcie nasze przedstawia 
sceuę powiędzy Achillesem (p. Strachowski) a Hippodamją (p. Solska-Grosserowa).

Fot. J. Malarski.

)H drugiej połowie listopada rozpoczął się w Moskwie międzynarodowy turniej sza­
chowy, w którym  biorą udział najwybitniejsi szachiści świata, jak  Capablanca, Lasker, 
Rubinstein i inni. Rycina nasza przedstawia epizod z walki dwóch „zażartych* 
przeciwników: Capablanki (na lewo) i Laskera (na prawo). Partja ta zakończyła się

nierozegraną. A g . fo t.  . ś w ia t o w i d a * .

Nowości filatelistyczne.
Terytorjum  Aluitów, prowincja autonom iczna Syrji północnej, odczuwało widocznie bardzo dotkliwie brak  

własny, h znaczków pocztowych, gdyż opiekuńcza Francja wydała dla tego  kraju, liczącego aż . . . 300 tysięcy 
mieszkańców, specjalne znaczki na­
drukowe. Wydwno znaczki f r a n c u - .............    ■ m m i  ■ l i n i i  i . .  i ^ _ n
skie z nadrukiem  w języku fran- r "  ........................ ...
cusklm „Alouites*1 i to samo w ję ­
zyku arabskim , oraz nowa wartość 
w tychże językach. Przedrukowano 
następujące znaczki, typ grupa ale­
goryczna : 10 para na 2 c., ry unek 
siewczyni: 25 pa. na 5 c., 75 pa. 
na 15 c., 1 pia. na 20 c., 1 pia.
25 na 25 c., 1 pia. 50 na 30 c.,
2 pia. na 35 c., 3 pia. na 00 c.,
1 pia. na 85 c.., pustać alegoryczna 
form at szeroki 2 pia. na 40 c.,
2 pia. na 45 c., 3 pia. na 60 c.
5 pia. na ł  fr., 10 pia. na 2 fr 
25 pia. na 5 fr., oraz na znaczkach 
z podobizną P astenra 50 para na 
10 cent., 75 pa. na 15 c., 1 pia.
60 na 30 c., 2 pia. na 45 c., 2 pia.
50 na 50 c., i 4 piastry na 75 centimow Powyższe wydanie znaczków je s t dosadnym przykładem , że zbieracze 
znaczków dowiadują się o istnieniu krajów, o Ltórych nigdy nie uczyli się w geografji . . . Biuro (Filatelistyczne 
Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4).

Zagadka krzyżykowa.
Ułożyła Lusia Sikorzanka, Poznań.

u ż y w a n y  s k r ó t  j e d n o s t k i  m o n e ta r n e j .  40. S p ó łg ło s k a  f o n e ty c z n ie .  
41. S ła w u y  a n tr o p o lo g .  42. R o d z a jn ik  ż e ń s k i .  43. D o p ły w  W o łg i. 44. C ia ło  
n ie b i e s k ie .  45. W y ra z  d o b r z e  z n a n y  m y ś l iw y m . 40 . O w o c  z g a tu n k u  
O fc -ó rk o w aty ch . 47. T o . c z e g o  b r a k  w ie lu  u tw o r o m .  43 . P r z e s a d n y  
n a b o ż n iś .  49. ,.S w o ja 1* w  j ę z y k u  f r a n c u s k im .  5 0  N a z w a  f u t r a  fo k o w e g o  
f o n e ty c z n ie .  51. Z w ie r z ę  d o m o w e . 52 . „ T a k “  p o  n i e m ie c k u  f o n e t .  
53. P u k ie l  w ło s ó w . 54. Z a im e k  w  l ic z b ie  m n o g ie j .  55. S t a n  s p o c z y n k u .  
56. S p ó łg ło s k a  f o n e ty c z n ie .  57. K ła p o u c h  w  j ę z y k u  f r a n c u s k im  ( f o n e ­
ty c z n ie )  b e z  r o d z a jm k a .  58. K ą p ie l  p o  n ie m ie c k u .  59. W y r a z  z ro z u m ia ły  
d l a  d z ie c k a ,  g d y  J e s t  m o w a  o  r z e c z y  n i e s m a c z n e j  lu b  n i e s t o s o w r e m  
p o s tę p o w a n iu .  60. I n a c z e j  p o e ta  lu b  p o w te ś c io p is a r z .  G l. P r e z e s  w ie lk o ­
p o ls k ie g o  z w i ą z k u  ł i ł e r a tó w .

Wyrazy pionowe:
2. P o g a r d l iw a  n a z w a  N ie m c a  p o  f r a n c u s k u  ( fo n e t .)  w  d r u g im  

p r z y p a d k u .  5. J e d e n  z k u r je r ó w  w a r s z a w s k ic h .  11. R o d z a j  r e s t a u r a c j i .  
14. T o  c o  n a jb a r d z ie j  J e s t  c e n io n e  w  o b r a z a c h  p r z e z  n o w o b o g a c k ic h .  
16. H e r b a ta  p o  a n g ie l s k u .  18 A l f a b e t  i n a c z e j .  19. S k r ó t  n a z w y  p a r t j l  
l e w ic o w e j  w  R o s ji.  22. I n a c z e j  w a rk o c z  n o s z o n y  d a w n ie ]  p r z e z  m ę ż c z y z n .  
24. T o  c o  lu d z ie  c z ę ś c ie j  m a ją  d o  z a b a w y  n iż  d o  p r a c y .  29. S p ó łg ło s k a  
fo n . 30. „ M o ja*  p o  f r a n c u s k u .  37. K ra j  w  M ałe j A z ji.  39. M o ż e  b y ć  
s o k o li .  45. I n a c z e j  d ź w ię k . 48 . Z n a n y  h o te l  w  p o z n a n iu .  55. T w ie r d z e ­
n ie  p o  w ło s k u .  58 . P r z y s łó w e k .  62. S k r ó t  n a z w y  k r ó le w s k ie j  a k a -  
d e m ji  s z lu k  p ię k n y c h  w  L o n d y n ie .  61. C ie c z . 64. s  w e g o  r o d z a ju  
„ ła m ig łó w k a 14. 65. W ą s  p o  r o s y j s k u .  66. „ d o “  p o  w ło s k u  67 . B y w a  
p r z y  u j ś c iu  r z e k .  68. K o ń . 69 S łu ż y  d o  lo k o m o c j i  z im o w e j .  70 S k ró t  
n o w e g o  t e s t a m e n t u .  71. R z e k a  w  N ie m c z e c h . 72. U je ż d ż a ln ie  k o n t .  73* I n a ­
c z e j  A p o llo . 74 M ia ra  p o w ie rz c h n i .  75. in a c z e j  r d z e ń  w  l ic z b ie  m n o ­
g ie j .  76. Ś p ie w a ją  w  k o ś c ie le .  77. U p r a g n io n a  w  p u s ty n i .  78. S t r a s z y d ło  
le ś n e .  79. C z ę ś ć  c ia ła  lu d z k ie g o  80  M ia s to  n a d  R o d a n e m .  81. S z tu k a  p o  
ła c in ie .  82 . Z e s p ó ł  c h o re o g r a f ic z n y .  83. E g z a m in a  m o g ą  b y ć . 184. „ W y “ 
w  j ę z y k u  n ie m ie c k im  ( f o n e ty c z n ie ) .  85. W y ró b  m le c z a r s k i  86. R o z ­
p o r z ą d z e n ie  s u ł t a n a .  87. K a le c tw o  lu d z k ie  w  l ic z b ie  m n o g ie j .  88. „ G d z ie “ 
p o  n i e m ie c k u  w s p a k .  89. B o g a te  m ia s to  f e n ic k ie .  90. I m ię  c y g a ń s k ie .

Rozwiązanie zagadki z nr. 45.

m u
W  k fc H p  p o . ,  l e g  k w a d r a tu  z w y j ą tk i e m  p o i  c i a r n y e h  n a le ż y  

w p la a u  j e d n a  l ite r*  t a k ,  a b y  p o w s ta  to 9 0  w y r a z ó w ,  k to -  e h  z n a c z e n i ;  
n r  z  s p o s ó b  o d  e n  ta n i a  n iż e ]  p o d a je m y  K o n ie c  k a ż d e g o  w y r a z i  
o z n a c z a  a lb o  c z a r n e  p o le , a lb o  l ic z b a  p o r z ą d k o w a  s ło w a  id ą c e g o  w  ty m  
s a m y m  k ie r u n k u .

Z a  ł r a t n e  r o z w ią z a n ie  n in ie j s z e i  z a g a d k i  p r z e z n a c z a  R e d a k c ja  
„ Ś w ia to w id a *  w  d r o d z e  lo s o w a n ia

Komplet naczyń aluminjowych.
R o z w ią z a n ie  z a g a d k i  n a d s y ła ć  n a le ż y  d o  d n i a  5  g r u d n ia  b . r . w r a z  
z  k u p o n e m .

Znaczenie wyrazów:
Wyrazy poziome:
1. I n s t r u m e n t  m u z y c z n y  w  2 -g im  p r z y p a d k u  U c z b y  m n o g ie j  

2. I n a c z e j  g o ś c in ie c  w  m ie ś c ie .  3 . I n a c z e j  w e s o ły  p ię k n y .  4. R o ś l in a  
p o d z w r o tn ik o w a .  5. L l łe r a  g i e c k a  f o n e ty c z n ie .  6. W y s ła n n i k  p a p ie s k i .  
7. S p ó łg ło s k a  f o n e ty c z n ie .  8. R z y m  p o  ła c in ie .  9 . R y b a .  10. J a  w  j ę z y k u  
ł a c iń s k im  w  4 - ty m  p r z y p a d k u .  11. W y m i e r a j ą c e  z w ie rz ę  w  A m e ry c e .  
12. E g ip s k i  b o ż e k  s ło ń c a .  13. I n a c z e j  m n ó s tw o  w  l ic z b ie  m n o g ie j  n . p. 
o b e lg .  14. P i e r w ia s t e k  c h e m ic z n y .  15. K a r t a  d o  g r y ,  16. S p r z ę t  w o je n n y .  
17. „ S u c h y *  p o  w ło s k u .  18 R z e k a  w  S z w a jc a r j i .  19. F i lo z o f  r z y m s k i.  
20  N a jd u m n ie j s z y  z  p ta k ó w .  21 . I n ic ja ły  a u t o r a  d z ie ła  : „ L e g jo n y  
w b o ju * . 22 i n i c j a ł y  p o w ie ś c io p i s a r k i ,  o ś m ie s z o n e j  p r z e z  M a g d a le n ę  S a m o ­
z w a n ie c .  23. S t a r y  k o ń . 24- S k r ó c o n e  o z n a c z e n ie  d z ie ła  m u z y c z n e g o  
2 5 . . W y *  p o  n i e m ie c k u  ( f o n e ty c z n ie ) .  26 . „ T a *  p o  ła c in ie .  27. „D o* p o  
w ło s k u .  28. I n ic j a ły  b. r e d a k t o r a  „ P a n te o n u * .  29. S to l ic a  S a k s o n j i .
30. A r c h a n io ł .  31 . „ O to 44 w  j ę z y k u  ła c iń s k im .  32. P r z y s łó w e k .  33 . P ie k ło  
p o  r o s y j s k u .  34. P o r t  a u s t r j a c l r i  p r z y z n a n y  W ło c h o m  p o  w o jn ie  3 5 . S k r ó t  
t y t u ł u  n a u k o w e g o .  36 . P i e r w s z a  l i t e r a  a l f a b e tu  s ta r o s ło w ia ń s k ie g o .
31. R z e k a  w  Ł o tw ie .  3 8 . I n ic ja ły  z m a r łe g o  a u t o r a  „ N i e to t y “ , 39. S t a le
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Trafne rozwiązanie zagadki z Nr. 45. 
nadesłał :

W . K o p y d ło w s k i ,  P io tr k ó w ,  J .  S t r a t i l a to ,  S o s n o w ie c .  H . K o rn -  
f e łd .  J a s ło .  S t .  M iro w sk i,  K r a k ó w . S t .  G r a b o w s k i .  P ło c k . M. G u s ta w ,  
J a r o s ł a w .  J .  L a n d a u ,  W a r s z a w a .  „ P e e l “ , R e m b e r tó w .  Z . L ip iń s k a ,  
B ie ls k o . K . L e n d o w a ,  K ie lc e .  T a d . C z e p e ć , W a d o w ic e .  O. W ę g liń s k a  
i M W a tz e k ó w n a ,  P o la n a  a d  U s t r z y c k i .  C z. B y to m s k i .  K ie lc e . 
D. i W . K o w a lc z e w s k ie ,  W a d o w ic e .  B . R y te l ,  W a r s z a w a  1. F o r s tó w n a .  
W a r s z a w a .  S t .  J a s i ń s k a ,  K ę p n o . C h o r . B e k ie le w s k i  S u w a łk i .  K . M o s z k o w -  
s k i .  W a rs z a w a .  A n n a  B., K ra k ó w . M. J ę d r u c h o w a ,  K ie lc e  M . P io t r o w s k a .  
R z e s z ó w . J .  S k r z e tu a k l ,  L w ó w . M . B r u n ó w n a ,  S a n o k .  G o la c h o w s k ł,  
P s z c z y n a .  D o r o ta  H e r b e tm a n ó w n a ,  A . B a la w a id e r ,  L w ó w . H . G in łro w -  
6 k i, K r a k ó w . H . L a t o s z y ń s k a ,  P o z n a ń .  H . M o k rz y c k a ,  D ro h o b y c z .  
C z . K o z ło w s k i,  W a rs z a w a .  W ł.  B o n  e r ,  L w ó w . l m r y c h o w s k a ,  L w ó w . 
M . C lip s to n e ,  K a to w ic e .  J a n in a  M u s z y ń s k a ,  K ra k ó w . Z . J a B t rz ę b s a ,  Z g ie rz .

W lo s o w a n iu  o  n a g r o d ę  z a  t r a f n e  ro z w ią z a n ie  z a g a d k i  
w Nr. 54 lo a  p a d ł  n a  p .  J a n in ę  M u sz y ń sk ą  z  K ra k o w a , k tó r a  
n a g r o d ę ,w  p o a ta c i w a z o n u  n a  k w ia ty  z e c h c e  o d e b ra ć  s o b ie  w re -  

k c j i  „ ś ....................d a Ś w ia to w id a * .

Dział szachowy.
Pud redakcją Mieczysława Gałuszki. 
J . Scheel („Prager Presse“ 1925).
C z a r n e :  K c4, S a 7 , p i o n y :  a5 , b2 , b 3 , e6 (6).

a b c d e f g h  
B ia łe :  K a4 , D g 2 , W e 2 , G g l ,  p io n y :  c 2 ,  e3  (6). 

3 - c b o d ó w k a .  6 +  6 =  12.

M a t w  8 p o s u n ię c ia c h .

Znaczki do zb io row i
Najtańsze źródło uzupełuienia Zbioru. Z ł.

aoóo. W ł o c h y  25 znaczków każdy inny, c e n a ..................... . 0 5 0
2036. 100 znaczków  E u r o p y  każdy in n y ................................ r —
2037. E u r o p a  200 znaczków  każdy in n y ................................  a-—
2054. E u r o p a  1000 znaczków każdy in n y ................................ 8-—
2038. E u r o p a  i zam orskie 300 aztuk każdy i n n y .................... 3 ’—
2039. E u r o p a  i zam orskie 500 sztuk każdy i n n y ....................  5*—
2040. E u r o p a  i zam orskie 2000 aztuk każdy i n n y ............ 30 ’—
2042. Z a m o r s k i e  50 znaczków każdy i n n y .......................  i*—
2043. Z a m o r s k i e  50 znaczków  każdy inny, lepsze . . . .  1*50
2044. Z a m o r s k i e  100 Znaczków każdy i n n y ...................  2 —
2040. K o l  on  j e  francuzkie 100  znaczków  każdy i n n y ,  .  . . 3*—
2050. K o l o n  j e  portugalsk ie s j  znaczków każdy inny „ . . 0*65
2056. K o 1 o n j e angielskie 30 znaczków każdy in n y ................ 0 50
2066, 25 znaczków okupacyjnych  niemieckich każdy inny . . r —
2064. H i s z p a n j a  20 znaczków każdy inny  ............................... 0 5 0
2065. Ł o tw * 15  znaczków każdy inny ty lko  l e p s z e ........... 1-50
2004. B e l g j a  50 znaczków każdy i n n y ..................................... r —
2006. B o s n j a  25 znaczków  każdy i n n y ................................. i a o
2029. T  u r e j a  35 znaczków  każdy inny, w yd an ie  X IX  w ieku

brakują w  każdym  zbiorze, rzadkość . . . . . . . .  6-—

N a p o r to  z a łą c z y ć  n ie  m a le j  69 g r o s z y .
Szczegółow y ilustrow an y cennik znaczków  w* cenie 1*50 zł.

Biuro filatelistyczne „Unnr Eipei. i t . i t .  Fiiatelejo* 
Jerzy Krzyż enowcki, Łńdi, Andrzeja 4,

KUPON do losow ania nagród 
za rozw i ązanie zagade 

w  nr. 48 z dn. 28. listopada 19 2 5  r. IHHUUIIIUI
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— Ach ! panno Anielo, ieśli to  prawda, że człowiek 
puchudzi od małpy, to jakżeż piękna być musiała owa 
małpa, ud k tórej pani pochodzi. . .

Komplemenclsta.

H U M O R.
W kum iw ijid*

W ejrkg.

Kraniotkopja fryzjerska.

— Więc proszę mi opisać napastnika, czy nie za­
uważył poszkodowany nic uderzającego w jego głow ie?

— Jeszczeby też nie . . .  kiedy on mię, proszę 
łaski pana komisarza, właśnie głową w brzuch uderzy ł!. . .

I na zdrajcy czaplia gore . . .

— Jaka je s t różnica pomiędzy słoniem a pchłą, 
wiesz Auguście ?

— Bozumie s ię ! On je s t wielki . . .  a ona mała.
— Wcale nie t Słoń może mieć dużo p c h e ł. . . ale 

pchła nie może mieć ani jednego słonia na so b ie ! .  . .

Nadzwyczajny termometr.

— Odgadłem zaraz, że pan musi być cukrow arem !
— D opraw dy?., poczem pan to poznał?
— Bo zauważyłem, że pańska głowa je s t podobna 

do głowy cnkru ! .  , .

— Ach ! Coby to było, gdyby nas tak  moja żona 
spotkała . . .

— A gdzie* może się ona obecnie znajdować?
— Kąpie się w Gdyni.
— No, to  możemy jeszcze bezpiecznie spędzić 

razem parę chwil w Krynicy! . . .

I
1

C zyteln ików  i przyjaciół , Światowida" upraszamy o pow oływ anie  

się  przy zakupach na og łoszen ia

„#rviaton>ida“.
P Ii

Pozbycie się
nrtretyzmii I reumatyzmu bez 
taszelklego niebezpieczeństwa.

▼  311

teumatyzm jestto okropna, nader rozpowszechniona cho­
roba, nie szczędzi ani biedaków, ani bogaczy, ofiar swych 
szuka zarówno w chałach ubogich, jak też w pałacach. 
Nader w ielostronne są postacie, w których cierpienie to 
się objawia, bardzo często choroby znane zazwyczaj pod 
roz-naitemi nazwami, są niczem innem, jak tylko reum a­
tyzmem. Są to albo bóle stawowe lub w ścięgnach, innym 
znów razem są to  obrzmienia oddzielnych części, lub znie­
kształcenie rąk  i nóg, Kurcze, kłucie, bóle orze>zywające w 
rozmaitych częściach ciała, jak lównież osłabienie wzroku 
bywają często nas*ępstwem reumatycznych i artretycznych 
c:'erpień. Jak wielostronym byws obraz choroby, tak samo 
rozmaitym jest dobór wszelkich możliwych i niemożliwych 
leków, mikstur, maści i. t. p. środków zalecanych cie pią- 
cej ludzkości. Większość tych środków nie est \  stanie 
wyleczyć, w najlepszym razie przynoszą tylko chwilową 

ulgę. To, co my polecamy, stanowi leczenie za pomocą picia vo4d mineralnych, 
co już wielu Nasza kuracja jest doskonała i działa szybko,
cierpiących Q]a 2ąobvcia dalszych zwolenników postanowi­
liśmy każdemu, kto do nas napisze zupełnie darmo przęsła1 nasze i ader ,-n- 
teresujące i pouczają:e pismo zdrojowe. A więc komu dokuczają bóle, kto 
pragn<e wyleczyć się szybko, radykalnie i bezpiecznie ze swoich cierpień, ten 

niechaj jeszcze dzisiaj napisze do nas pod adresem :
August Marzke, Berlin-Wiimersdorf, Bruciisalerstr. 5. 0dwYa>

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia
ukaże się

NUMER ŚWIĄTECZNY

ŚWIATOWIDA
o nakładzie eona mniej

100.000 egzemplarzu
który obok niezwykle obfitego działu re­
dakcyjnego zawierać będzie powiększony

D Z I A Ł  O G Ł O S Z E Ń
wykonanych techniką rotograwury. 

Dział ten nadaje się specjalnie na reklamę 
przy pom ocy fotograficznych zdjęć zabu­
dowań fabrycznych, wnętrz biur, fabryk, 

maszyn i t. p. 

Najlepiej reprodukuje się fotog^afje na 
błyszczącym  papierze, a reklama taka wy­
gląda niezwykle artystycznie i efektownie. 

Zgłoszenia przyjmuje tylko do i o  grudnia b.r.

ADMINISTRACJA rŚWIATOWIDA‘
w Krakowie, ul. Basztowa 18. Tel. Nr. 11-98 iw  War­
szawie ul. Nowogrodzka 26, II. p. Tel. 70-21 i 234-65.

— Czy aby ten  term om etr je s t dobry ?
— Ależ proszę pana, ja  mam wyjątkowo czułe 

ciepłomierze ! Jeśli naprzykład jestem  z kim ś „na zimno“ , 
to  term om etr opada podczas obecności tej osoby bły­
skawicznie poniżej zera.
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Święto drukarzy lwowskich P iękną uroczystość półwiekowego jubileuezi prai 
kilku swoich członków. Polaków, Ukraińców, Niemców i Żydów, święciło „Ognisko*1, 
Stowarzyszenie Drukarzy lwowskich. Zdjęcie nasze przedstaw ia ucztę, ja k a  się 

ku  czci jubilatów  odbyła w „Ognisku*1 we Liwowie.
Fot, M. Mtinz, Lw ów .

Żółkiew Nieznanemu 1 talerzowi. Stara siedziba Sobieskich i Żółkiewskich, mała 
dzisiaj Żółkiew w Małopolsce nie pozostała w tyle za innymi miastami polskimi. 
I tutaj pod pomnikiem Króla Jana III. położono płytę ku czci Nieznanego Żołnierza, 

a narcerze pełnili przy niej straż honorową podczas poświęcenia.
Fot. Saw ick i, Żóikiew .

Rocznica śmierci Tołstoja. 20 listopada b. r. upłynęło 
15 la t od śmierci (w. r. 1910 w małej wiosce Astapowo) 
sławnego powieściopisarza i reform atora religijno-spo- 
łeczntgo Lwa Tołstoja. Rosja sowiecka obchudziła 
uroczyście ten jubileusz. Fot. J o h n  G r a u d e n z ,  B e i l i n .

Nowy „Nieśmiertelny**. Akademja francuska, składająca 
się — jak  wiadomo — z 40 „nieśmiertelnych**, przyjęła 
obecnie do swego grona monsignore Baudrillard, je ­
dnego z najwybitniejszych przedstawicieli francuskiego 

kleru, znakom itego pisarza i kaznodzieję.

Jubileusz kardynała La dgerie. Świat katolicki, zwłaszcza 
francuski, obchodził w tych dniach setną rocznicę 
kardynała Karola Lavigerie (1825—1892), który położył 
olbrzymie zasługi dla kościoła, jako  misjonarz w Afryce 

północnej. S e r v ic e  cle P r e s s e .

DARMO
może każdy otrzymać Ze­
garek złoty damski lub 
męski, kam garny, wełny, 
Tanisze, aksamity, jedw a­
bie lub inne przedmioty 
wartości 72 zł. Szczegóły 
wysyła „Rekord-*, Łódź 6, 

skrzynka 178. 318

WIEDZA TAJEMNA!
C * y  ehcenfc być silnym , energicz­
n y m ?  Chcesz, ab y  inni ulegali Twej 
w o li?  Chcesz w ładać w ielką tajem ­
niczą s i łą ?  .H yp n o tyzm ! Sugeslja ! 
T e lep a tja !*  „S iła  nasza  w ew nątrz 
n a s .“ Po łręcznik słyn n ego  hypno- 
tyzera  Sz y i era-Szko ln ika. Zaw iera  
98 rozd ziałów : H is'orja  hypnotyzm u. 
Ja k im  powinien b y ć  h ypnotyzer. 
Ja k ie  winno być m edjum. M agne­
tyczn y rozw ój oczu. A u tosu gestia . 
W pływ  h ypn otyzera na m edjum . 
U śpienie m edjum . Su g e stja  podczas 
snu. S u ge stja  na Jaw ie . Obudzenie 
m edjum . O dgadyw aoie m yśłi Po­
w odzenie w  m iłości. Leczenie w szel­
kich nałogów . Do tego cenna prem ja 
darm o. Doktór S tarkę . .Sp iry tyzm *. 
T re ś ć : Św iat niew idzialny. Duchy. 
M edja. Stolik i w iru jące M aterjali- 
zac ja . W szystko razem  w y sy łam y  
po otrzym aniu 7 złotych, za zali­

czeniem  8 złotych. 318 
W a rs z a w a , R e d a k c ja  „Ś W IT 44 
(W ied za  T a je m n a ) ,  P ię k n a  25,

»y x e  SKUTECZNOŚCI

Sh >  
St6ÓfttKIEG0

w,
ińort

WSZiMIff

293 
Dla m iłośni­
ków  piękna 
album  pa­
ry sk ie  po 80 
foto - aktów 

„P iękn o ść 
ciała  kobie­
cego*. cena 
złotych 5‘60 z 
p rz esy łk ą  za 
pobraniem  
pocztowem, 
album y p ię ­
kności kab a­
retów  parys- 
kich, w y­
daw nictw a

kart poczlow ych  i t. p. poleca

,Sztuka Paryska'
Zi Lopane. ul. Krupówki.

300-500 zł.
m ogą zarobić pan ow ie i pa­
nie każdego 6 tan u przy 
m niej w ięcej 3 godzinnej 
pracy  dziennie. T akże Jako  
zaw ód poboczny do w yko ­
nania. N atychm iastow y za­
robek. Pi9ać zaraz, załącza­
ją c  znaczek na odpowiedź. 
Kupon na 30 ęr. Haupt pos t- 
lagern d D anzig pod „ Ja h r- 

gan g  1925“ . 327

OLLA
nBjleptia tygli

GUMA,
I stns gw* 
Wszędzie «,

Z
p a

«  * © JS,0>*.N‘S2 M * N
•3 ® Oa 3 ł?3

Ł £**

BIAŁE ZĘBY!
D E N T Y S T Y C Z N E  30?

BIAŁE ZŁOTO 22 K. BARONA
Z A S T Ę P U J E  D R O G Ą  P L A T Y N Ę

326

SPOLKA AKCYJNI

P O L E C A J Ą

N U  M Y Ś L IW S K IE
całkowicie w kraju wykonane, ładowane na 
elektr automatach kio. 12,16 i 20,angielski proch 
Dezdymny, hartśru t we wszystkich wielkościach,

oraz Ł U S K I  fgilzy) myśliwskie
jedno i wielostrzałowe

SPRZBDAŻ HURTOWA: — od 10.u00sztukrabat.

Zamówienia przyjmuje i informacji udziela: 
Biuro Zarządu „POCISKU*1

Warszawa, Przejazd 5.
Tel. 8-61 do 8-66 (centrala wewnątrz Nr. 9).

ś d r e a  t e l e g r a f ic z n y :

„WARSZAWA-  
POCISK**.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOO©0OOOOOOOOG>OOCh'  '  
 10

Najpierwsze na ćwiecie maszyny do pisania

BEMimiOH
Biurowe „ciche*1 

M [. “-podróżne 
przenośne, trwałe, lek­
kie, tanie o 42-ch kla- 

wi szach.

Tow. B loch B run , Sp. Akc. W arszaw a, 
Hotel Bristol.

o eo o o o o o o o io ecco ó eo o o o o o o co o o o o o o  3oe

OSTATNIE NOWOŚCI!
N t r c / m t '*  <«..■

fZŁOTA SZAJKA
k o b i e t k a

l l Ł K u t K A  P O W tC tC I

r .  K O R R A  Q  _

o

:
M aciejow ski J . : Kobietka. Chcesz poznać kobietę,

przeczytaj „Kobietkę**...................Cena Zł. 2 50.
Zgórzew ski M Z ł o t a  szajka  I., II. Powieść awan- 

turniczo-kryminalna w dwóch częściach po gr. 95. 
N O W O Ś Ć !

G erard  L . p io f.: Zagadn ien ie wychowawcze a p ro ­
g ram  n a u c z a n ia ...........................Cena Zl. l -50.

K siążki w ysy łam  po otrzym aniu  całej należności z gó ry , łub 
za zaliczką.

Wydawnictwo Księgarni F. K O R N A ,  War*z*wuf 
Marazałkow»kf 65. Konto PKC. 5403 skrz. poczt. 56,.

& au d e C otogne J rip le  f y t r a i t

'ffajwytwonuejszy perfum do teatru... 
na koncerty, bale < td  w miesiącach, umowycL
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„Światowid* wychodzi w kaidą iobot< w Krakowie — Poznania — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
P r« D u n « ra ta  k w a r ta l n a  i 10 z ło tyc h ; zagranicą 12 złotych — C en a  og loazeA  za w iersz  1 mm 40 groszy . N adesłane i  złoty. M iędzy tekstem  redakevjnym  2  złote. R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja  t K ra k ó w , B a s z to w a  17 ,

te l .  35-42. O d d z ia ł w W a rs z a w ie  i N o w o g ro d z k a  26 , t e l .  70-21 i 234 -t5 . N u m er k o n ta  P . K. O. w K ra k o w ie  404-200.
. i _ _    i . l t  i  r \  „  i .  ___ *7-1---------- M. i i .  - . i . :  : __j - ». . n- U ira t CltAh _ Krolróoi Rasłtnwn 17 Drukipm (>7.udflg° — KrateOw Ba. . iw a 18.


